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Pedologja jako podstawa wychowania i nauczania.
(D okończenie).

W  jak i sposób ocenia się czy dziecko jest no rm aln ie  rozw inięte czy 
też nie, n iech  da  m iarę  przyk ład , w zięty z b ad ań  przeprow adzonych  n a  
dzieciach p ary sk ich  przez B ineta. Ułożył on po przeprow adzen iu  ogrom ­
nej ilości pom iarów  n a  dzieciach liczby średnie, odpow iadające d anem u
w iekow i. Liczby te  oznaczają, rozwój norm alny .

Chcem y n. p. sk lasyfikow ać rozw ój fizyczny chłopca 10 letn iego, 
u  którego w zrost w ynosi 120 cm., w aga  26 kg., szerokość, ram io n  28.7 cm., 
pojem ność płuc (m ierzona sp irom etrem ) w ynosi 1600 cm 3, a s iła  rąk  
m ierzona dynam om etrem ) 17 kg. Jeżeli odchylenie od przeciętnej liczby 
danego w ieku oznaczym y w la tach , to o trzym am y n astęp u jący  w ynik : 

Wzrost — 2 la ta ,
waga — 1 rok,
szerokość ramion =  
pojemność oddechowa -j- 1 rok, 
siła rąk -f- 1 r°k.

Znak -f- oznacza przyspieszenie a minus opóźnienie rozwoju, znak 
s= odpowiada rozwojowi normalnemu.

Dr, Jo teyków na za przyk ładem  S te rn a  proponuje pew ną m odyfikację 
n o tac ji B ineta, a  m ianow icie w prow adza zam iast różnicy  la t ta k  zw any
iloraz rozwoju fizycznego według wzoru: __ . JRE.w. z.

W edług  tego w zoru  w n o tac ji p. Jo teyków ny ocena rozw oju  fizycz­
nego chłopca 10-letniego, o k tó rym  przed  chw ilą  m ów iliśm y ta k  to p rzed ­
staw ia : 1

wzrost -y =  0 8  pojemność oddechowa -  =  1T
waga ~ =  0 9  siła rąk ^  =  1T.

szerokość ramion =  1 Q A O ^ ^ ^ O

1 1 s  1
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M ożna jeszcze p rzedstaw ić  rozwój fizyczny w w ypadku  naszym  przy 
pom ocy wykresu t. j. l in ji krzyw ej, k tó ra  u naoczn ia  poglądowo odchyle­
n ia  w  rozw oju  fizycznym .

Mnie osobiście p rzem aw ia do p rzek o n an ia  n o tac ja  dr. Joteyko, bo, je­
żeli przyjm iem y, że u  dzieci no rm aln ie  rozw inię tych  pod w zględem  fi­
zycznym  w artość  ilo razu  rozw oju fizycznego rówua się 1, to ilorazy różne 
niż jeden  d a ją  m ożność zo rjen to w an ia  się odrazu, czy dziecko jakieś, jest 
rozw inięte no rm aln ie  czy ponad  w iek czy też słabow ite i źle rozw: 
nięte. — S próbujm y więc sk lasyfikow ać rozwój fizyczny chłopca, o k tó ­
ry m  m ów iłem .

Uczeń ten  jes t m ałego w zrostu , w ag a  jego' jest n iew y starcza jąca  choć 
tylko w  m ałym  stopniu , jes t jed n ak  dostatecznie szeroki w ram ionach . 
Pojem ność płuc i s iła  m ięśn iow a rę k i n a d  w iek rozw inię ta. N iem a więc 
pow odu niepokoić się o niego — co najw yżej m ożna m u  polecić stosowno 
ćw iczenia cielesne d la  w yd łużen ia  ciała. Jeżeli n a tra fim y  n a  chłopca, 
n k tórego  niedorozw ój fizyczny jes t znaczny, w ów czas polecam y m u od­
pow iednie zabiegi oczyw iście za pośrednic tw em  lekarza  i przy w spółdzia­
ła n iu  rodziców.

• Pom iarów  fizycznych n ie m ożna sprow adzać do jednego m ianow nika 
i u jąć  jed n ą  fo rm ułką, przeto będziem y m ieli ty le ilorazów  rozw oju fi­
zycznego, ile zrobiono pom iarów . U jednosta jn ien ie  form uły  ogólnej d la 
każdego cso lm ika jest kw est ją  najb liższej przyszłości, skoro pomiary,, ro ­
bione n a  ogrom nej ilości dzieci zostaną jedne do d ru g ich  ustosunkow ane, 
podobnie jak  się to stało  w  antropometrii um ysłowej, gdzie niedorozwój 
duchowy oznaczono ilorazem inteligencji 0.75, d la  g łup taków  0..65, a  u  w y­
jątkow o zdolnych ilo raz ten  podnosi się do 1.1 a  naw et do 1.3. N aw iasem  
nadm ien iam , że ilo raz in te ligencji oznacza stosunek , ja k i zachodzi m ię­
dzy w iekiem  in te ligencji a  w iek iem  życia i w y raża  się w zorem : u ż = I.I.

W  Polsce b ad a li i d ru k iem  ogłosili w ynik i pom iarów  rozw oju  fizycz­
nego dzieci Jaros, M ikłoszewski, Kosm owski, K opczyński, D rabezyk i inni. 
Z pom iarów  tycli wid zimy, że n a jm n ie jszy  w zrost m a ją  chłopcy ze sfery 
robotniczej w  Z aw ierciu  i chłopcy p ro le ta rja tu  W arszaw y. Dzieci sfer, 
zna jdu jących  się w lepszych socjalnych  w a ru n k ach  przew yższają w zro­
stem  dzieci k las  uboższych. Pod  w zględem  w agi dzieci w  Z aw ierciu  za j­
m u ją  gorsze m iejsce od uczniów  szkół średn ich  W arszaw y, od g im n az ja ­
listów  rad o m sk ich  (Snłicow ski) i  uczniów  szkoły handlow ej w arszaw ­
skiej.

P o m ia ry  an tropom etryczne są  u  n as  sp raw ą  p iekącą choćby z tego 
względu, że z jaw ia się obecnie konieczność uporządkowania zebranych 
m aterjałów, — u stan o w ien ia  tab lic  d la  każdego k ra ju , w ykazu jących  róż­
nice zależnie od narodow ości, w ieku, płci, w aru n k ó w  społecznych i eko­
nom icznych, n ie ty lko  d la  w zrostu  i w agi, lecz i d la  innych  pom iarów . 
N astępnie po trzeba tych  pom iarów  dla, w ysnucia  korelacy j m iędzy pom ia­
ra m i i d la  sp raw dzen ia  W spółczynników w ychow ania fizycznego. — 
W iem y, że w pływ  w ojny zaznaczył się obniżeniem  żyw otności m łodego 
pokolenia, i byłoby rzeczą ciekaw ą, m ów i dr. Jo teyków na, w yśw ietlić i  w y­
kazać, czy w pływ  w ojny  rozkłada się n a  d ługie la ta .

I jeszcze jeden  w zgląd, k tó ry  sk ła n ia  do gorącej zachęty  do jzajmo- 
w a n ia  się pedologją. Oto b a d a n ia  w ykazały , że ta k  zw any wiek przejścio­
wy dzieci czyli o k res  do jrzew an ia  fizycznego u  chłopców  od 14 lub 15 ro ­
k u  życia, u  dziew cząt w 12 lub 13 ro k u  życia i trw a jący  około dw óch la t



jes t szczególnie w ażny, bo zaznacza, się zm ianam i w rozw oju fizycznym  
i psychicznym . W tedy n iem a też zupełnej rów noległości m iędzy stanem  
fizycznym  i psychicznym  dziecka. Szybkiem u bowiem  rozwojowi (fizycz­
nem u  tow arzyszy zastó j w ładz psychicznych. N astępu je zakłócenie ró ­
wnowagi duchow ej, osłabienie in te lek tu a ln e  i wzmożenie się afektyw no- 
ści.

W tym  czasie pow inna m ąd ra  szkoła zm niejszyć swe w ym agania , 
zastosow ać p rog ram  do osłabionej pam ięci, nie męczyć dzieci egflapli­
nam i, n a to m ias t otoczyć je trzeba na jw iększą  serdecznością, opieką m o­
ra ln ą  i lekarską. T ak sam o należy  ograniczyć w y m ag an ia  w szkole 
w m iesiącu marcu. Quetelet (Ketlet) stw ierdził zapom ocą pom iarów  siły  
rąk , że ta k  chłopcy jak  i dziew częta m a ją  m niejszą siłę w m arcu  k aż ­
dego roku. W idać z tego, że w  organizm ie dziecięcym  zachodzą wówczas 
zm iany fizyczne, a tern sam em  i siły duchow e m aleją.

Gdy m ów ię o an tro p o m etrii fizycznej, nie od rzeczy będzie potrącić  
też o kw estję  lekarzy  szkolnych, k tó ra  jes t dziś ak tu a ln a  i o m aw iana 
tak  w kołach nauczycielsk ich  jak  i lekarsk ich . Chodzi tu  o stosunek  le­
karzy do nauczycieli. P au lsen  w yrzekł pam iętne  słowa, że lekarz  i n a u ­
czyciel radzić  m a ją  nad  leczeniem  chorób w spółczesności, podnosząc 
przez szkołę s tan  m oralny  społeczeństw a. W istocie in s ty tu c ja  lekarzy 
szkolnych .jest n iezm iern ie  w ażna w szkole now oczesnej i jest ch lubą XX 
w ieku. Lecz in s ty tu c ja  ta  m a swoje „a!e“. N iem a jeszcze w szędzie h a r ­
m onijnego w spó łdzia łan ia  lek a rza  i nauczyciela , bo, mówi Joteyków na, 
że w sam ej już o rgan izacji tej in s ty tu c ji zrobiono b łąd  w  Polsce, gdyż 
pom inięto w niej w spó łudział pedagoga, k tóry  w ystępuje tu  ty lko  w roli 
pom ocnika i w ykonuje polecenia lekarza. N auczyciel pow inien być w ta ­
jem niczony w zadan ia , m etody i w ynik i tych badań , pow inien z nich 
czynić użytek dla celów pedagogicznych. W ym agan ia  h ig jeny  nie są  im ­
peratyw em , przed k tórym  zn ika ją  względy pedagogiczne i społeczne. Wy ­
m ag an ia  szkoły i życia są skom plikow ane i d latego m usi n as tąp ić  poro­
zum ienie w szystk ich  fachow ych sił, celem  czuw ania nad  całkow itym  roz­
wojem  dziecka L ekarz pow inien  zapoznać się z pedagogiką i psychologią 
pedagogiczną, a  nauczyciel dokształc ić się pow inien w h ig jen ie i m ed y ­
cynie. W ów czas dopiero z tej w spólnej akcji w ypłynie system  pedago­
giczny, racjonalny . Dziś tego jeszcze n ie w idzim y.

P rzejdźm y te raz  do an tro p o m e trji um ysłow ej. B ada o n a  uzdo ln ien ia 
um ysłow e, a pow sta ła  z b adań  psychologicznych nad  dziećm i. Do pom ia­
rów  używ a an tro p o m e trja  um ysłow a metody testów czyli, dośw iadczeń 
pśj chologicznych zw anych także próbami. Binet, tw órca testów , zw rócił 
u.vago psychologów  n a  dw a fak ty : 1) że nie m ożna ocenić in te ligencji 
dzieci bez b ra n ia  pod uw agę ich w ieku  i 2) że sk a la  m ierzenia in te ligencji 
pow inna opierać się n a  zbadan iu  i w ypróbow aniu  najróżnorodniejszych  
w ładz duchow ych dziecka. Przy pom ocy testów  m ożna oznaczyć, k tó re 
dzieci w ięcej in teligen tne, k tó re  m niej, a  k tó re  są  opóźnione lub p rzysp ie­
szone o 1, 2 lub w ięcej lat. T estam i odróżnim y dzieci no rm alne  od a n o r­
m alnych. B inet mówi, że w ielka  jes t liczba dzieci pozornie n ie in te lig en ­
tnych , k tó ry ch  in te ligencja  rozw in ię ta  jest w jednym  k ie ru n k u  lub  k tó ­
rych b rak  in te ligencji w yw ołany  został p rzyczynam i czysto fizycznymi 
jak  np. chron iczna choroba nosa, osłabiony w zrok a jeszcze hardziej 
słuch. Ileż tu  błędów  popełn iano  w daw nej szkole. N auczyciel spostrzegł, 
że dziecko nie robi postępu  w jego przedm iocie n. p. w  łacin ie  lub grece 
lub  też n ie może nauczyć się w ierszyka i o rzekał uroczyście o in te ligencji
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ucznia a często i zniechęcał go do n a u k i słow am i: „Chłopcze, z tej m ąk i 
chleba n ie będzie" i daw ał dw ójkę, łam iąc  n ieraz  życie dziecka. Zdaw ało 
m u się. że w ydaje  w yrok tra fn y , co n a jm n ie j rów ny  Salom onow em u.

N auczyciel-pedolog postąp i inaczej w tym  w ypadku. Pozna stan  
zm ysłów jak  w zrok i słuch, u ta jo n ą  n ieraz  chorobę dziecka, w pływ  oto­
czenia, przyczyny, trudności p o jm ow an ia  przez u czn ia  jego przedm iotu , 
w y słu ch a  re lac ji jego kolegów  o postępach  w innych  przedm iotach , 
zm ieni nieco sw oją m etodę, zachęci, pomoże i u czn ia  dźw ignie. Oto ró ­
żnica re a ln a  m iędzy nauczycielem  rzem ieśln ik iem  a nauczycielem  — 
pedelogiem.

B inet opracow ał tes ty  dla dzieci od la t 3 do 15 w ten  sposób,, że od­
pow iednio do każdego w ieku  ułożył k ilk a  py tań . Jeżeli bad an y  odpowie 
n a  w iększą część pytań , przeznaczonych d la  dzieci w  jego w ieku, w ów ­
czas in te ligencję  jego k lasy fik u jem y  jako  n o rm aln ą , jeżeli zaś odpowie 
tylko na te s t p rzenaczony d la  dziecka o 1, 2 lub 3 la ta  od niego m łodsze­
go, w ów czas oceniam y, że in te ligencja  badanego w zględnie rozwój jego 
duchow y opóźniony jes t o 1, 2 lub 3 lata .

P rzy  pom ocy testów  w połączeniu  z m etodam i psychofizycznem i po­
znano różne stopnie i rodzaje pam ięci, oznaczono znużenie m ózgu, rozpo­
znano uw agę dow olną i m in im alną , roztargnienie. Dalej zm ierzono siłę  
asocjacji; w yobraźni tw órczej, zdatność do tw orzen ia  sądów  i w niosków , 
przeprow adzono pom iary  woli, in teligencji, zm ysłu  estetycznego i t. d. 
Metoda, testów  daje się dostosow ać ta k  do um ysłów  jednostek  n o rm a l­
nych jak  i do anorm alnych . W ogólności dział ten pedologji je s t bardzo 
obszerny i zajm ujący .

Oprócz testów  B ineta  są  jeszcze testy  w łoskiego p sy ch ja try  Santo 
de S anctisa , przez n iem ieckiego Z iehena, M eum ana i t. p., a  przygoto­
wuję. się i tosty polskie.

Skrom ne ram y  a r ty k u łu  nie pozw alają  m ówić o każdym  z tych  te 
stów. W spom nę chyba o testach  M eum ana, k tó rych  w artość  polega na 
tem , iż przy ich pom ocy bada  się w ładze um ysłow e, gdy one są  w roz­
stro ju . Przy ich pom ocy u s ta la  się g ran icę  m iędzy stan em  norm alnym  
i ano rm alnym . W ychow aw cy m uszą zaznajom ić się z m etodą testów  psy­
ch ia trycznych  M eum ana, gdyż, obym był fałszyw ym  prorokiem , niedługo 
może zajdzie potrzeba tw orzen ia znacznej ilości szkół d la  anorm alnych , 
jeżeli dalej w tak im  tem pie i z tak ą  fu r ją  będą pili n n as  s ta rs i i m ło­
dzież — wódkę.

I jeszcze jedna sp raw a n a  zakończenie. W spółpraca  nauczyciela  i le ­
k arza  n ad  czuw aniem  około zdrow ia fizycznego i m oralnego dzieci zn a ­
lazła w yraz w  u stan o w ien iu  k a r t  indyw id u aln y ch  zw anych także k a rn e ­
tam i lekaisko-pedagogicznym i, k tó re  p rzy ję ły  się pow szechnie w e F ra n ­
cji i Belgji. O bejm ują one dział zdrow otny, an tropom etryczny  i psycho- 
logiczno-fizjologiczny, in fo rm ujący  o bystrości um ysłu , w łaściw ościach  
i u zd o ln ien iach  każdego ucznia. M ają one n a  celu u sta len ie  rzeczyw istej 
w spó łpracy  lek arza-h ig ien isty  z nauczycielem -pedagogiem  i rodzicam i. 
K a rta  in dyw idualna , w ypełn iona przez lek a rza  i nau czy cie la  pow inna 
być fo tograf ją  in dyw idualną , c h a rak te ry s ty k ą  jego is to ty  fizycznej, umy­
słowej i m oralnej. U nas nie wszyscy jeszcze rozum ie ją  doniosłość tych 
kart. a naw et złorzeczą tym , k tó rzy  je p rzed k ład ają  do w ypełn ien ia , w y­
chodzą bowiem  z założenia, że to d aje  dużo za jęc ia  nauczycielow i i two 
rzy się n iepotrzebny b iu rok ra tyzm . Są to ip s iss im a  verba, k tó re  sam  sły­
szałem  i pom yślałem  sobie: „O dpuść im  P an ie  winy, bo to ludzie wczo



ra js i ,  k tó ry m  w jasny , słoneczny dzień w ciąż jeszcze ch m u ra  za s ła n ia  
słońce".

Nie mogę pom inąć jeszcze m etody ank iet, przy pom ocy k tó rych  m o­
żna badać w a ru n k i życiowe dzieci, ich upodobania, um iłow ania, w p ły ­
wy czynników m imowolnych, ich nadzie je  a n ieraz i sm utki.

W ynik i an k ie ty  um ieję tn ie  przygotow anej i ściśle przeprow adzonej 
dają. p rzebogaty  m a te r ja ł dla wychow aw cy. Czerpać on może z niego 
norm y postępow ania z dziećm i, dostosow ać m etody n au czan ia  i reg u lo ­
w ać w łasne poglądy na z jaw iska szkolne. A nkiety  szkolne podały  juz 
bogate w skazów ki pedagogiczne i społeczne a przedew szystkiem  etyczne.

C hciejm y ty lko spytać się m łodzieży, ale serdecznie —; ona, nam  w y­
śpiew a p ieśń  sw ej duszy, otworzy serca, w ypowie o tw arcie swoje żale, 
bóle i radość. B rak m iejsca nie pozw ala m i przedstaw ić szczegółowo wy­
ników  ank iety , którą, p rzeprow adziłem  przed w ak ac jam i w śród dzieci 
szkolnych w pow iecie chrzanow skim  przy pomocy tam tejszego  in sp ek ­
to ra  szkolnego i nauczycie lstw a tegoż okręgu. W spom nę tylko o S trasz­
ny m  w prost szczególe. Oto okazało sio że n a  4502 dzieci b adanych  aż 
2134 dzieci p iją  wódkę A są  to dzieci w  w ieku  od 8—13 lat. I jak ież ho ­
roskopy m ożna staw iać d la  tej m łodzieży na przyszłość? Co gorsza o k a ­
zało się z tej ank ie ty , że po w iększej części n a k ła n ia ją  dzieci ćlo picia 
w ódki rodzice.

N aućzycełstw o i w ładze szkolne m ają wiec teraz  w skazów kę, jak ich  
sposobów należy użyć, aby z jednej s trony  pouczyć rodziców  o n iestoso­
wnym  postępow aniu , a z d rug iej strony u ra to w ać tyle m łodych dusz! pol­
sk ich  od zagłady  fizycznej i m oralnej.

Z najom ość pedologji jest n ieodzow na d la każdego, kto tylko m a 
u d z ia ł w w ychow aniu  dzieci a przedew szystkiem  dla nauczycie lstw a se 
m inarjów  nauczycielsk ich , szkół pow szechnych 1 średnich. Jeżeli od do ­
brego ro ln ik a  w ym aga się, aby znal w łasności posiadanej gleby i do tego 
stosow ał odpow iedni zasiew , jeżeli chce zbierać obfity plon, to tem bar- 
dziej pow inien znać w szelkie w łaściw ości dziecka przyrodzone i naby te  n a ­
liczycie! i w ychow aw ca, k tó ry  chce, aby ziarno jego n au k i siane 
w um ysł i serce dzieci w ydało plon n a  pożytek dziecka j Ojczyzny.

K raepelin  m ów i: Kto zn iew ala dziecko do p lanu  n au k i, nie p rzeko­
naw szy się, czy do p lanu  tego może się ono zastosow ać bez szkody dla 
swego um ysłu , postępuje jak  żeglarz, k tó ry  w ypływ a n a  pełne m orze na 
okręcie, nie zbadaw szy go poprzednio w p rzystan i. A. takich żeglarzy 
u nas jest sporo.

Dr. Piotr Hrabyk (Kraków).

Obecne szkolnictwo seminarjalne w Szwajcarii.
Charakterystyka szkół szwajcarskich jakiegokolwiek stopnia i typu

jest n ie ła tw ą , gdyż w  każdym  n iem al k an to n ie  o rgan izacja  ich m niej lub 
w ięcej jest odm ienna. N aw et nazw y ich nie są jednak ie . Pochodzi to stąd , 
że szkolnictw o naw et un iw ersy teck ie , nie podlega zw iązkow em u rz ąd o ­
wi szw ajcarsk iem u, lecz jes t sp raw ą poszczególnych kantonów . P on ie­
w aż zaś k an tonów  jest 25 a każdy  z n ich  broni zazdrośnie swej autono- 

m ji, u s tró j szko ln ictw a nie może być jednolity . Zw iązek szw ajcarsk i 
tB und), jako  połączenie 25 państew ek, posiada jed n ą  ty lko w łasn ą  uczel­
n ię , u trzy m y w an ą kosztem  całej S zw ajcarji, a m ianow icie po litechn ikę



w Z urychu, a n a  inne szkoły nie p o siad a  żadnego w pływ u. N aw et ko a  
s ty tu c ja  Z w iązku w ypow iada się o szkolnictw ie i, to ty lko  pow szechneni. 
k ró tko  i zw ięźle w dw óch zaledw ie arty k u łach . Innem ! ty p am i szkół zu ­
pełnie się n ie  in te resu je . M a to sw oją dohrą stronę: k an tony  w spółzaw o­
dniczą ze sobą w trosce o szkoły i n iem a tej, często szkodliw ej n iw elacji 
cen tra listycznej, nie liczącej się z w arunkam i lokalnem u lub dzieln ico­
wem u Ta d ecen tra lizac ja  jest zresztą w  S zw ajcarii koniecznością prze 
dew szystk iein  ze względów  narodow ościow ych, językow ych i religijnych.. 
Dość bowiem  przypom nieć, że w szw ajcarsk ie j szkole pow szechnej są 
zupełnie up raw nione cztery języki w ykładow e: n iem iecki, francuski,
w łoski i narzecze ladyńsk ie, zw ane tu  urzędow nie rom ańsk iem . P onad to  
w n iem ieckiej Szw ajcarji, w pierw szych dwóch la tach  nauczaniu  
w szkole • pow szechnej używ a się narzecza szw ajcarskiego, a dopiero 
w  trzecim  ro k u  przechodzi się do niem ieckiego języka literackiego. N a­
wet czas trw a n ia  n au k i obow iązkow ej nie jest jednakow y we w szystkich 
kan tonach . W n iek tó rych  trw a  on ośm lat, w  innych  dziewięć. W k an ­
tonie genew skim  pozornie ty lko  la t  siedm , gdyż dzieci przychodzą do. 
szkoły pow szechnej albo z tak  zw. „Ecole do p e tits“, (K le ink inderschu łei 
um iejąc  już czytać, p isać i nieco rachunków , albo m uszą się przedtem  
nauczyć tego w dom u, a nadto , d la  dzieci, k tó re uie w stęp u ją  do w yż­
szych zakładów  naukow ych, istn ieje jeszcze obow iązkow y rok ; n au k i 
uzupe łn ia jącej („Classe com plem entaire") - tak, że i w tym  kan ton ie  
n a u k a  obow iązkow a trw a  la t dziesięć t. j. do ukończenia 15-go roku 
życia.

Rzecz jasn a , że w tak ich  w a ru n k ach  i w szkolnictw ie sem in arja l- 
nem  p an u je  w ielka  rozm aitość. A poniew aż jed n ą  z cech szw ajcarsk ich  
jest w ielk i konserw atyzm , n iem a m owy o u jed n o sta jn ien iu  w n a jb liż ­
szym  czasie szkół tego typu. Jedna  tylko Bazyleja zrywa w tym  roku  nu 
podstaw ie uchw ały  W ielkiej Rady z kształceniem  nauczyceli szkół po­
wszechnych n,i dw uletn ich  k u rsach  un iw ersy teck ich  i zakłada obowiąz­
kowe sem inaria lak  dla kandydatów na nauczyceli szkół powszechnych  
jak i średnich. Odtąd w całej S zw ajcarji, oprócz k ilk u  w egetujących 
przy u n iw ersy te tach  jednorocznych kursów  nauczycielsk ich , k ształcen ie 
nauczycieli szkół pow szechnych obejm ą sem in arja . Wobec tej w ielkiej 
rozm aitości u s tro ju  sem inarjów , n a  pobieżne choćby, ale naoczne zapo­
znanie się z. n iem i we w szystk ich  k an to n ach  trzebaby dłuższego czasu. 
Tym czasem  m ając  do dyspozycji jeden  ty lko m iesiąc, a to listopad  ub ie­
głego ro k u  do zaznajom ien ia  się n ie ty lko  z. o rgan izac ją  i program em , 
ale z poziom em  w ykszta łcen ia  i ideologją nauczycieli sem in arju m , m e­
todą i w a ru n k am i ich pracy, stopniem  rozw oju um ysłow ego uczniów , 
pom ocam i naukow em i i budynkam i, urządzeniem  in te rn a tó w  i t. p., m it 
s iałem  z konieczności ograniczyć liczbę sem inarjów , k tóre zam ierzałem  
zwiedzić. T em bardziej, że w tym  stosunkow o n ied ług im  czasie, chciałem  
także poznać k ilk a  szkół pow szechnych w iejsk ich  i m iejskich, kilka 
ogródków  dziecięcych i zak ład  w ychow aw czy rolniczo-rzem ieślniczy dla 
zan iedbanej m łodzieży w N euhof-B irr, a nad to  przepędzić k ilk a  dni 
w in sty tu c ie  pedagogicznym  im. J. J. R ousseau w Genewie, k ierow anym  
przez prof. C laparede i prof. Bovet. Poniew aż sw ą wycieczkę hospita- 
cy jną  zacząłem  od Zurychu, cieszącego się rep u tac ją , że posiada jeden 
z najlep ie j zorganizow anych system ów  szkolnych w  Europie, a  tu  zosta­
łem  tak  serdecznie p rzy ję ty  przez na jw ybitn ieszych  pedagogów, jak  dr. 
M antę l, d r K linke, d r S te ttbacher, dr. Zołłinger, d r .  von W yss, dr. Scher-

1)



Ter, d r. B ar, p ro f L u th y  i innych, -zwróciłem się  do n ich  o radę, co i jak  
m ani zwiedzać. P oradzili m i ograniczyć w ycieczkę na k an to n y  Zurych, 
Bern Genewę. S tosu jąc się w ięc do rad y  ty ch  panów , k tó rzy  przez dzie­
więć dni mego pobytu w k an to n ie  zurychsk im  nie tylko m i w szystko 
u ła tw ia li, o wszy.st.kiem inform ow ali, zaopatrzy li w urzędow e i n ieurzę- 
dow e pub likacje , (dr. M antel, zastępca d y rek to ra  w ychow ania pub licz­
nego, kan tonaluego  m in is tra  ośw iaty , tow arzyszył m i cierpliw ie praw ic 
we w szystk ich  hosp itac jach , naw et w szkołach w iejskich), zw iedziłem  
w bzw ajcarji, poza iim enii szkołam i dziew ięć sem inarjów  w powyższych 
trzech k an to n ach , pośw ięcając każdem u  z n ich  od jednego do trzech  dni. 
A  w ięc: jsem inarjum  żeńskie w Z urychu , pryw . ew angelickie m ęskie 
z in te rn a tem  w  toni sam em  m ieście, m ęskie w K ussnacht, wyższe m ęskie 
w Bernie, niższe m ęskie z in te rn a tem  w  Hofw il, żeńskie w Bernie, pryw-. 
ew angiclickie w M uristalden , żeńskie rozwojowe w  Thun. żeńskie k lasy  
sem inai ja lno  przy  szkole średn ie j („section pedagogique“) w Genewie. 
P onad to  zw iedziłem  jednoroczny k u rs  dla ab itu rjen tó w  szkół średn ich  
na un iw ersy tecie  zurychskim , k ierow any  przez prof S te ttbachera , 
a przygotow ujący k an d y d a tó w  do n au c zan ia  w szkołach pow szechnych 
i „P rim arsc iiu len “) i dw uletn i pod dy rek cją  tego sam ego profesora, d la  
k an d y d a tó w  n a  nauczycie li wyższych szkół pow szechnych („Sekundar- 
sćhulen"). Te o s ta tn ie  odpow iada ją  m niej w ięcej I. zw. w b. zaborze p ru ­
skim; szkołom  w ydziałow ym , są trzy le tn ie  i p rzy jm uje  się do nich n a  pod­
staw ie egzam inów  w stępnych po sześciu la tach  n au k i w szkole pow sze­
chnej, i po czterotygodniow ej próbie. Jes t to typ  szkół bardzo ceniony. 
W sam ym  k an to n ie  zurychsk im  jest ich 98. Uczęszcza do n ich  628(5 ch łop ­
ców i '5536 dziew cząt.

W całej S zw ajcarji is tn ie je  obecnie 39 zakładów , kszta łcących  n a ­
uczycieli dla szkół pow szechnych. Zanosi się jednak  na zam knięcie k il­
ku  z n ich , gdyż w k ra ju  jes t obecnie liyperprodukcja  nauczycieli, 
a „eksport"  ich zagran icę od w ybuchu  wojny prawdo zupełnie usta ł. D a­
w niej w yjeżdżało ich dużo do A m eryki, Rosji i A nglji. Obecnie należy 
to  do w yjątków , a o trzym anie posady  w ojczyźnie sta je  się coraz t r u ­
dniejsze. Pojedyncze k an tony  b ron ią  się przed napływ em  sił nauczyciel­
skich 7. innych kantonów ; s taw ia jąc  za w arunek  o trzym ania  posady oby­
w ate lstw o  k an to n aln e . N ajgorzej jest z posadam i d la  kobiet, k tó ry ch  
w  całej S zw ajcarji uczy w szkołach pow szechnych 5409 n a  8088 m ęż­
czyzn. a w szkołach w ydziałow ych („Sekńndarschu len") 340 n a  2704. Po-, 
za tem  jednali kobiety w7 obydw u typach  szkół p ra cu ją  jako  nauczyciel­
ki robót kobiecych w liczbie 5771. Tc jednak o sta tn ie  k sz ta łcą  się nie 
w sem in ariach , ale na specjalnych k u rsach  i o trzy m u ją  niższe pobory. 
Kobiecie n a jtru d n ie j o trzym ać posadę w Genewde. K andydatk i po o trzy ­
m an iu  p a ten tu  • sem inarja lnego , m uszą n ieraz  k ilk a  la t  czekać n a  posa­
dę. O trzym ują ją  zaś dopiero w ten  sposób, że po ogłoszeniu k o n k u rsu  
u. p. na dziesięć w olnych posad, w szystk ie kom petu jące  o n ie poddają 
się egzam inow i konkursow em u i ty lko to dziesięć, k tó re  najlep ie j egza­
min złożą, o trzy m u ją  posadę. W obec takiego słabego popytu  w k an to n ie  
genew skim  istn ie ją  obecnie ty lko dwa sem in a rja  i, to jako  czteroletn ie 
sekcje przy szkołach ogólnokształcących, a m ianow icie jedno przy  „Eco- 
le secondaire des jeunes filles". d rug ie  przy „ C o l l e g e  des jeunes gens“ . - 
P rzy jm uje się do n ich  po roku nauk i w „Ecole des petits", pięciu la tach  
szkoły pow szechnej i trzech  la tac h  „D ivision inferieure" szkoły średniej, 
.-a w iec n o rm aln ie  po 9 la tac h  n auk i, czyli, że w ykszta łcenie  nauczyciela



w ym aga la t 13. W tych  dw óch sem in arjach  w ubiegłym  ro k u  było ra 
zem zaledw ie 1(50 uczniów  i uczenie. Podobne stosunk i p an u ją  m niej 
w ięcej we w szystkich  k an to n ach : p rzepełn ien ia  niem a, a  k lasy , liczące 
k ilk u  tylko uczniów  nie należą do rzadkości. Klasy, liczące więcej niż, 
dwudziesta kilku uczniów, dzieli się na dwie równoległe.

W  kan to n ie  berneńsk im  n a u k a  w sem in a rjach  m ęskich  trw a cztery 
lata, w żeńskich trzy W Z urychu  i K ussnacht, a w ięc w m ęskich i żeń­
skich  po cztery lata. 11' K ussnacht zresztą is tn ie je  koedukacja , al 
dziew cząt jest zaledw ie k ilkanaście . Tak w kan ton ie  berneńskim , jak  
żurychsk im  przy jm uje się uczniów na podstaw ie egzam inu w stępnego 
po ukończonym  15-tym roku życia, po sześciu la tach  szkoły pow szechnej 
(„P rim arschu le") i po trzech la tach  wyższej szkoły pow szechnej („Se- 
k u n d arsch u le") a wice zasadniczo po 9 lo tach  n auk i. Poniew aż w a ru n ­
kiem  p rzy jęc ia  już do „S ek u n d arsch u le ’ jest dość ścisły  egzam in i czte­
rotygodniow y okres próbny, i, d o sta ją  się wobec togo do niej tylko ucznio­
wie lepsi, a  w iększość nauczycieli uczących w tej szkole m a s tu d ja  u n i­
w ersyteckie, do sem in arju m  napływ a m a te rja ł w yłącznie dobrze p rzy ­
gotow any, jeżeli nie doborowy. H ospitu jąc, jed n ak  około 50 godzin szkol­
nych  i to w 9 sem in arjach  m ęskich  i żeńskich , nie zauw ażyłem , aby m ło­
dzież szw ajcarsk a  by ła od polskiej w ięcej rozw inię ta. O dniosłem  jednak  
w rażenie, żc w iadom ości uczniów  szw ajcarsk ich , choć w yobraźnia ich 
Jest m ało  lotna, dzięki dobrem u przygotow aniu w stępnem u, m ałej ilości 
uczniów  w  k lasach  i g run tow nej w iedzy nauczycieli, są dokładne, do­
brze ugrupow ane, aczkolw iek zakres ich m oże nie jes t zbyt w ielki.

Lekcje próbne n a to m iast prow adzone przez uczniów , aczkolw iek m e­
todycznie popraw ne, m niej szablonow e, niż je przed laty w idziałem  
w „F ranckesche S tiftungen" w H a lli n ad  Saalą , gdzie przysięgano na 
„pięć stopn i fo rm aln y ch 11 i n a  ,.Tlerb;n !- '/ i l ’er-Si oy M ethode11, były prze­
w ażnie bez tem peram entu  i w praw y. Przyczyna może leży w tern, że po ­
dobnie, jak i u  nas, jest tych lekcyj próbnych za m ało. S tąd  dążność 
w S zw ajcarji d odan ia  sem inarjom  piątego roku, poświęconego w yłą­
cznie przedm iotom  pedagogicznym  i p racy  w szkole ćwiczeń. Sposób 
i środki przygotow ania k an d y d a tó w  do p ra k ty k i nauczycielsk iej (lekcjo 
pokazowe, próbne, konferencje m etodyczne) są podobne jak u nas. N asi 
jednak kandydaci więcej stykają się z dziećmi szko ły  ćw iczeń, bo ji ż 
na  p rzed o sta tn im  kursie, lepiej je poznają  i to im u ła tw ia  nauczan ie  
i u trzy m an ie  karności. Młodzież szw ajcarsk a  jest uprzejm a, n a tu ra ln a , 
choć może m niej g ład k a  i w ykw in tna . P raw ie bez p re s ji przestrzega 
schludności, k tó ra  tu  we w szystkich  szkołach i we w szystk ich  u b ik a ­
cjach  jes t bez zarzu tu . Do nauczyciela  odnoszą się uczniow ie życzliwie 
i z zaufaniem , bez uniżoności i s trach u , aczkolw iek nie w idać tej u nas 
n ierzad k ie j serdeczności. Sądzę, że jest to jed n ak  kw est ja usposobienia 
narodow ego. Ta pochw ala m łodzieży szw ajcarsk ie j nie odnosi się tylko- 
lo seii.inarjum . To sarno można, pow iedzieć i o szkole pow szechnej. 

A w szkole w iejsk iej jeszcze w ięcej uderza  ten popraw ny  i m iły  stosu  
nek w zajem ny  dzieci do nauczyciela . W stosunku  do obcych, zw iedzają­
cych szkołę są dzieci szw ajcarsk ie  za przykładem  nauczyciela grzeczne 
i swobodne, w ita jąc  się z n im i i żegnając przez podanie roki, z u śm ie ­
chem  n a  buziaku, jak  z dobrym i i s ta ry m i znajom ym i. G dyśm y z drem  
M antlem  zw iedzali jednoklasów ki w zapadłych  i n ieznanych  Badeicke- 
row i w ioszczynach: B ohbank, B ertsch ikon , S ulzbach bei lis te r , o d raz  u.
m i to w padło w oczy. N aw et przechodzących przez w ieś i dopiero idą-

8



9

cycli do szkoły, więc zupełnie dzieciom  nieznanych, nie m inęło żadne 
z n ich  nie pozdrow iw szy przyjętem  tu ta j:  „G riiss G ott“. P rzy p a tru jąc  się 
n a  p rzerw ach  zabaw om  dziatw y w iejsk iej, nie zauw ażyłem  zupełnie tej 
b ru ta lności, z k tó rą  często po w siach, a jeszcze może w ięcej w szkołach 
pow szechnych m iejsk ich  ma. się ty le  k łopotu . A przecież rzucano  śn ież ­
kam i, i nauczyciela  przy tern nie było, gdyż za trzym ał go w k lasie  dr. 
M antę!. Nie trzeb a  jed n ak  sądzić, żeby te dzieci siedziały  w k lasie  jak  
„m ruk i" . Może naw et za w iele było ruch u , tak , że m nieby osobiście w n a ­
uczaniu  przeszkadzało, i n ie Ucierpiałbym tego w szkole ćwiczeń. W  b u ­
dynkach  szkolnych, gdzie uczęszcza m łodzież s ta rsza  n a  przerw ach nie 
słychać, tak  u n as  zw ykłych, krzyków , pisków i śm iechów. N ie podno­
szę tego jako zaletę, ale chce ty lko  zaznaczyć odrębność tem peram en tu . 
G dyby tak  u nas, jak  w S zw ajcarji, przerw y w yglądały , nie podobałoby 
m i się to. Byłbym  naw et z pew nych powodów niespokojny.

Podczas hosp itacji nauk i w sem inarjum , poza lekcjam i próbnem i 
i konferencjam i, najw ięcej in teresow ał m nie język n iem iecki i francusk i 
(w łoskich k an tonów  nie zw iedzałem ) jako  w ykładow e, h isto rja , p rzed­
m ioty  ] edagogiczne i techniczne.

Zauw ażyłem , że uczniow ie zupełn ie popraw nie i swobodnie w ładają , 
językiem  w ykładow ym  w słowie i piśm ie. P rzeg lądając  w ypracow ania  
pisem ne sem inarzystów , nie spotkałem  praw ie błędów ortograficznych. 
Dziwiło m nie tylko, że w n iem ieckich  sem inarjach  czytano przew ażnie 
au to rów  szw ajcarsk ich  jak  Keller. M ayer i I. p., którzy, choć niepośledni, 
nie do ró w n u ją  gen ja lnym  innym  klasykom  niem ickim . Z akres w iado­
m ości z hi.storji lite ra tu ry  dość skrom ny. Ma to sw ą dobrą stronę, bo 
wiece.; pozostaje czasu n a  opanow anie języka i g ram aty k i, co dla przy­
szłego nauczyciela  szkoły pow szechnej iest w ażniejsze, niż zagłębianie 
się drobiazgow e w szczegóły b iograficzne czytanego au to ra , m ech a­
niczna zazw yczaj rep ro d u k c ja  zasłyszanej lub przeczytanej jego ch a ra k ­
te ry sty k i, n icow anie jego działa, aż do o d a rc ia  go ze w szystkiego piękna, 
k tóre da się odczuć, ale nie zobaczyć pod m ikroskopem  kry tyk i.

D ialektem  szw ajcarsk im  w sem in arju m  nie za jm ują  sio. Dziwi mnie 
to, gdyż, jak wyżej w spom niałem , w pierw szym  i d rug im  roku  naucza­
nia w sźkole pow szechnej w n iem ieckiej S zw ajcarji posługu ją się n im  
i dzieci i nauczyciele. V naw et w  życiu codziennem , u na jbardz ie j w y­
kształconych m dzi, jest s ta le  w używ aniu. Język lite rack i n iem iecki obo­
w iązuje tylko w szkole, w d ru k u  i p iśm ie i w rozm ów ię z cudzoziem ­
cami, d la  k tó rych  d ia lek t jest p raw ie  zupełnie niezrozum iały .

Przy nauczan iu  iiistorji nauczyciele op iera ją  się o podręcznik Oech- 
slego. Jest on objektyw ny, zwięzły, choć może nie p o p u larn ie  nap isany , 
Cel jednak  podręcznika jest inny, aniżeli p o p u larn e j książk i naukow ej. 
P odręcznik  zastępu je nauczyciela  w ykształconego, k siążka p opu larna  
b rak  nauczycie la  i w stępnego przygotow ania ze s trony  czytającego. To 
nieporozum ienie jest u n as  przyczyną, że m im o powodzi e lukubracy j 
rozm aitych  grafom anów i g rafom anek , n ie m am y w iele dobrych pod­
ręczników , a przeciw ko w szystk im  bez rozróżn ian ia  ich w artości i ich 
rodziciolów , czy rodzicielek  u rządza się lekkom yślną, nagonkę. N auczy­
ciele hi.storji w S zw ajcarji używ ając podręcznika, chociaż uw aża ją  go 
za konieczny, nie posługu ją  się n im  m echanicznie i nim  się nie zado­
w alają . Gdy im w spom niałem , że był u n as p rąd  n iem al zakazu jący  uży ­

w an ia  podręcznika i uczenia h is to rji w yłącznie na  podstaw ie źródeł 
h istorycznych, zrobili w ielkie oczy i uwagę, że m usim y m ieć dużo gen ja  f-



1.0

nycli badaczów  dziejów m iędzy nauczycielam i, choć w ątp ili, aby dla 
uczniów  dużo było z tego pożytku. T rudno m i było im tłum aczyć, że 
m am y w praw dzie uniw ersalistów  w  sem in arjach , k tó rzy  gotow i są  uczyć 
m atem atyk i, g im n asty k i, fizyki, śpiew u, francusk iego  i h isto rji, ale ;któ- 
rzy dopiero w krakow sk icm  w ydaw nictw ie tekstów  źródłow ych p ierw ­
szy raz w życiu spo tkali się ze sk raw k am i źródeł h istorycznych, prze­
w ażnie d la  n ich n iezrozum iałem u N auczyciele szw ajcarscy  ilu s tru ją  
podręcznik czytaniem  źródeł i m onografji, nie zan iedbu ją lieurezy, ale 
nie w ierzą, aby ją w szędzie z uporem  m an iak a  m ożna stosow ać i z każ 
dego ucznia w każdej dyscyplin ie m ożna było zrobić sam odzielnego od­
krywcę. Z ostaw iają  to un iw ersy te tom . O baw iają się raczej, aby, o ile 
chodzi o naukę h isto rji, to w ykoślaw ienie heu rezy  nie doprow adziło- do 
ignorancji ca łoksz ta łtu  'przyczyn i skutków  rozw oju k u ltu ry  ludzk iej. 
Cenią bardzo w ykszta łcenie form alne i n au k ę  poglądow ą, ale u w ie lb ia ­
jąc Pestalozziego, śm ieją  się dobrodusznie, że ze swoim i uczniam i przez 
k ilka  godzin prow adził rozm ów ki n a  tem a t dziu ry  w tapecie. T ak i 
m niej więcej pogląd  w k w estji m odnej dziś heurezy  w yrazili wobec 
m nie dw aj o/ i w iali nauczyciele h is to rji, < rzekom o pow ażni uczeni; 
i m im o w ieku  b y n ajm n ie j nie zacofane „m am uty", dr. von W yss ii dr. 
Bar, k tó rych  lekcjom  przysłuchiw ałem  się z przy jem nością, a uczniow ie 
z. w idocznym  pożytkiem . Z arzuciłbym  im chyba, o ile chodzi o h isto rię  
szw ajcarską , n ad m ia r szczegółów i to drobiazgow ych.

Dr. Wład, Filar (Inow rocław ). 
(Dokończenie nastąp i).

W sprawie przeciążenia młodzieży w Seminarjach 
nauczycielskich.

Idąc za wezwaniem Redakcji, przesyłam kilka uwag a v  sprawie 
przeciążania młodzieży w Seminarjach naucz. Sprawa ta  stała się 
w ostatnich czasach wprost, że tak powiem głośną, może najwięcej z po­
wodu ostatniego okólnika Ministerstwa, skierowanego pod adresem szkół 
średnich ogólno-kształcących. Zagadnienie to rozpatrywano na Radach 
Pedagogicznych nietylko gimnazjów, ale niezawodnie i wszystkich Se- 
minarjów nauczycielskich, rozpatrywano ją także na ostatnim Zjeździe 
dyrektorów Serninarjów Okr. Szk. Warsz., omawiane było również na 
posiedzeniu lekarzy szkolnych, zwołanem przez Wydział Higjeny Szkol­
nej Min. W. R. i 0 , P. Odezwały się też odosobnione głosy av prasie.

Oto w tych wszystkich dyskusjach (naturalnie o ile są mi znane) 
jako istotna czy też najgłówniejsza przyczyna przeciążenia młodzieży 
podawany był program Serninarjów, jego przeładowanie, jego za wielkie, 
za wysokie wymagania. Stąd wniosek, że całemu temu nieszczęściu 
szkolnemu, jakie dotknęło naszą młodzież Seminarjalną winno jest Mi­
nisterstwo, które takie programy układa i ich stosowania wymaga.

Zarzut ten jest tylko do połowy słuszny.
Ministerstwo ułożyło ten program i do użytku szkolnego zaleciło, 

ale równocześnie zalecając go po 1) zastrzegło się, że programu tego 
nie można uznać za ustalony na czas dłuższy, że powinien ulegać po­
prawie i do współudziału w jego udoskonaleniu Ministerstwo wzywa 
wszystkich, którzy w tej dziedzinie pracu ją : po 2) uznało, że wykona­



nie niniejszego programu w głównej jego osnowie z zastosowaniem wska­
zanych metod pracy wymaga trzech warunków: określonego minimum 
przygotowania uczniów, wstępujących do Seminarjum, odpowiednich 
warunków zewnętrznych, wreszcie odpowiednio przygotowanego nau­
czyciela. Tam, gdzie te trzy warunki nie będą w pewnym przynajmniej 
zakresie spełnione, programu nie będzie można w całej osnowie wyko­
nać : po 3) uznało także, że zasadą przy zrealizowaniu programu musi 
być dążenie do ograniczenia do minimum materjału a zastosowanie 
kształcących metod pracy. W  ostatnim zaś okólniku w sprawie przecią­
żenia młodzieży Ministerstwo pisze: „Zanim to nastąpi (redukcja pro­
gramu), może nauczycielstwo osiągnąć niejedno w kierunku ulżenia 
.młodzieży, ograniczając się bez naruszenia istoty programu i me­
tod — przy wykonaniu tych części programu, w których występuje 
przeładowanie, do rzeczy istotnie ważnych, a pomijając drugorzędnej

Przy tak jasnem postawieniu sprawy wprowadzenia programu 
w życie czy można mówić, że program jest przyczyną przeciążenia 
młodzieży? Czy jest gdzie Seminarjum, którego kierownik czy poszcze­
gólni nauczyciele zostali pociągnięci do odpowiedzialności przez władze 
-zkolne za to, że program nie został w tym zakładzie wyczerpany?

Wprawdzie Ministerstwo i Kuratorja rozsyłają na początku każdego 
roku szkolnego okólniki, w których nakazują ścisłe stosowanie się do 
programu z każdym rokiem na coraz to wyższym kursie, ale to ścisłe 
stosowanie się odnosi się tylko do planu zajęć, jaki program na dany 
kurs przewiduje, oraz do głównej osnowy poszczególnych przedmiotów 
na danym kursie, szczegółowy jednak zakres przedmiotu pozostawiony 
jest do uznania nauczycielowi, dyrektorowi i radzie pedagogicznej. 
Przecież niema w seminarjach dotąd ustalonych przez Ministerstwo pod­
ręczników. są niektóre zalecone, ale niema też nigdzie powiedziane, że 
cała treść danego podręcznika musi być przez ucznia przyswojona.

Ministerstwo wymaga jednego — stosowania w szkole odpowied 
nich metod pracy, opartych o ile możności na samodzielnem zdobywa­
niu sobie przez ucznia materjału faktycznego, na samodzielnej analizie, 
grupowaniu i wyciąganiu wniosków, jednem słowem na samodzielnem 
zdobywaniu, przemyśleniu i przeżywaniu całej wiedzy szkolnej. Pod­
kreślam raz jeszcze, o ile się to da, to znaczy, o ile na to pozwolą 
warunki pracy szkolnej, natura przedmiotu oraz przygotowanie i umie­
jętności nauczycieli. Ale Ministerstwo stawiając takie wymagania, od- 
razu zdaje sobie sprawę, że bez ograniczenia materjału do minimum 
nieda się tych wymagań zrealizować, a zarazem wie, że o stosowaniu 
•się do tych wymagań przez nauczycielstwo nie może się dowiadywać 
li tylko na podstawie sprawdzania zakresu wiadomości uczniów z da­
nego przedmiotu.

I dlatego uważam, że musi się już raz rozwiać legenda, że pro­
gram jest przyczyną przeciążenia młodzieży.

Nie chcę powiedzieć, że program jest dobry, że żadnych zmian 
lie wymaga. Naturalnie — jest rzeczą nienormalną i niepożądaną, 

isiedy zachodzi zbyt wielka dysharmonja między tern, co przewiduje- 
nrogram a tem, co robi się w szkole ; każdy jednak musi sobie zdać 
z tego dobrze sprawę, że takie zjawisko przy budowie nowego pro­
gramu jest nieuniknione i że zbyt pospieszne usuwanie tej dysharmonii 
noże szkodliwie odbić się na wartości programu, która to wartość nie­



zaw odnie proporcjonalno, będzie do sum y dośw iadczeń, na jak ich  się 
oprze p rzebudow a całego program u.

Ale za p y tu je  się, czy  w całej te j spraw ie już ty lk o  M in iste rjun  
i ty lk o  p ro g ra m 'm a  g ło s?  A gdzie je s t n au c zy c ie l?  Ozy jego  zn a jo ­
mość pojem ności p sych icznej ucznia , jego  um ieję tność  m etodyczna, 
a p rzed ew szy stk iem  jogo in te lig e n c ja  — czy  nie m ają  tu  już nic do 
pow iedzen ia?  A gdzie się podziała osob ista  odpow iedzialność n au czy c ie la  
za pracę, iak ą  p row adzi?  G dzieśm y zapodzieli obraz szkoły  przyszłości, 
g d zie  nie program , nie podręczn ik , ale sum ienna i in te lig e n tn a  p raca 
n au czy c ie la  będzie m iaro d a jn ą?

T ak ie  postaw ien ie  spraw y zm usza nas szukać p rzy czy n  p rzec iąże­
n ia m łodzieży  zupełn ie  gdzie indzie j.

A k ied y  ju ż  rozpraw iam  się z p rzy czy n am i n ieisto tnem u  odrazi: 
za jm ę się jeszcze  jedną, k tó ra  je s t rów nież jako p rzy czy n a  p rzec iążen ia  
podaw ana, a m ojem  zdaniem  n ią  nie jest, a p rzy n a jm n ie j nią być nie 
pow inna. Mam tu na  m yśli w ielką  liczbę godzin  lek ey j, p rzez p lan  za ­
jęć  d la sem inarjów  n auczycie lsk ich  w y zn aczo n ą : 85 do 86 godzin  t y ­
godniow o.

N iezaw odnie je s t szkodliw ą rzeczą  zb y t d ługie w ysiadyw an ie  
uczn ia  w szkole; ale jasnem  je s t  chyba , że n ie chodzi tu ta j, ażeby 
uczeń  nie siedział długo spec ja ln ie  w szkole, ale ażeb y  wogóle nie s ie ­
dział za  w iele nad książką, nie m usiał za dużo pracow ać.

Oto tw ierdzę , że jeże li ch cem y  czegoś uczn ia  nauczyć, to im 
krócej będzie p racow ał on w szkole, tern d łużej będz ie  m usiał siedzieć 
nad książką w dom u i to dłużej dwa. trz y  razy , a n ie raz  i w ięcej.

Nie n eg u ję  w ielkiej w artości i konieczności p racy  dom owej ucznia 
ale tw ierdzę , że m eto d y  sam odzielnej p racy  ucznia  p rzy  całym  szeregu  
przedm iotów  dadzą się p rzeprow adzić  ty lk o  w szkole pod k ierunk iem  
i nadzorem  n au czy c ie la  i ty lk o  p rzy  rozporządzen iu  odpow iednią liczbą 
godzin i że w iedza, zd o b y ta  p rzez uczn ia  w odpow iedni sposób na ty ch  
godzinach  szkolnych , zm n ie jsza  w znakom itym  stopn iu  liczbę godzin 
p racy  p racy  dom ow ej, a zarazem  pod w zględem  w artości p rzew yższa 
w iedzę, zd o b y tą  w tern dom ow em  przygo tow an iu . A le to  będzie miało 
m iejsce  ty lk o  w tenczas, k ied y  n au czy c ie l czasu tego  u ży ję  jak  najpro- 
d u k ty w n ie j d la ucznia, n ie  zaś n a  zadaw anie , co n a tu ra ln ie  sprow adzi 
te n  ty lko  sku tek , że uczn iow ie  będą  m ieli tem  w ięcej p racy  w  dom u. 
im  w ięcej je s t  lek ey j w szkole.

W praw dzie  z b y t d ług ie  s iedzen ie  m oże w yw oływ ać u m łodzieży 
o b jaw y  n ie raz  n aw e t silnego zm ęczen ia , ale ty lk o  w tenczas, k ied y  w a­
ru n k i h ig jen iczn e  pracy w szkole są złe (lokale ciasne, tru d n e  do p rz e ­
w ie trzan ia ), k ied y  rozkład  p racy  je s t  n ieodpow iedni (zb y t w ielka ro z­
m aitość, zle następstw o  i u g rupow an ie  przedm iotów ) oraz w tenczas 
k ied y  w szkole panu je  d en e rw u jąca  i p rz y g n ęb ia jcc a  atm osfera. N a tu ­
ra ln ie  praca, p row adzona w ty c h  w aru n k ach  je s t  dla m łodzieży  kaźnią. 
m usi ją  w y czerp y w ać fizyczn ie i duchow o bardzo  silnie.

Ale znow u się zap y tam , czy  ten  n ieo k reślo n y  stan  m am y lecz y r 
p rzez  zm n ie jszen ie  liczby  godzin , p rzez jak ie  m łodzież w szkole po­
zo s ta je  ?

Je s te m  p rzek o n an y , że te  u jem ne strony , o ile one jeszcze is tn ie ją , 
d ad zą  się z czasem  u s u n ą ć ; zachow ując  zaś w iększą  liczbę godzin  po ­
b y tu  'm łodzieży  w szkole, zw iększam y  rów nocześnie  ilość godzin  w ięk ­
szego i siln ie jszego  o d d zia ły w an ia  szkoły  na m łodzież p rzez stosow anie



racjonalniejszych metod nauczania oraz podejmowanie różnych poczy­
nań wychowawczych.

Oto jak widzimy, sama liczba godzin nauki szkolnej jeszcze nic 
mówi, nabiera ona znaczenia dopiero wtenczas, kiedym bierzemy pod 
uwagę warunki pracy ucznia w szkole oraz liczbę godzin pracy domo­
wej oraz warunki tej pracy.

A. że te warunki pracy domowej są złe, często o wiele gorsze; 
niż warunki w szkole, szczególnie gdy chodzi o młodzież seminarjów 
to już wszyscy o tem dobrze wiedzą. Co się zaś tyczy liczb}- godzin 
pracy domowej, to tu musi być utrzymany pewien stały stosunek mie­
dzy liczbami godzin pracy szkolnej i pracy domowej, wskazany wzglę­
dami higjeny, a który pod żadnym względem nie może być naruszony. 
Do tego nie może upoważniać nauczyciela żaden program ! I mam to 
przeświadczenie, że do tego naruszenia żaden program ani nie upowa­
żnia ani też nie zmusza. My sami sobie na to pozwalamy przez swoją 
nieopatrzność, przez niezdawanie sobie sprawy z tego, co:robimy, przez 
ściganie zbyt ciasnych lub zbyt dorywczych celów, przez chodzenie- 
nasze w pracy szkolnej w pojedynkę bez oglądania się, co robią inni.

i tu znowu, jak widzimy, na pierwszy plan wysuwa się zagadnie­
nie pracy nauczyciela.

Aio przejdźmy do właściwych przyczyn przeciążenia młodzieży*
Oto twierdzę, że tkwią ono głównie i przedewszystkiem w samej 

pracy nauczyciela, w metodach, jakiemi posługuje się w swej pracy 
i wymaganiach, jakie stawia uczniom.

Twierdząc to, zdaję sobie dokładnie sprawę, że nic nowego nie- 
mówię, że prawda ta zawarta jest przedewszystkiem w ostatnim okól­
niku Ministerstwa w sprawie przeciążenia, gdzie jest powiedziane: 
„Główna przyczyna obecnie istniejącego stanu rzeczy tkwi w wadli­
wości metod n a u c z a n ia .P o g lą d  ten pragnę w tych moich uwagach 
z całą siłą podkreślić, a zarazem stwierdzić, że jakkolwiek wypowie­
dziany został pod adresem nauczycieli szkół średnich, to jednak z większą 
jeszcze słusznością odnieść go można do nauczycieli seminarjów. Praca- 
w seminarjach jest trudniejszą z powodu nagromadzenia w programie 
większej liczby przedmiotów, z powodu połączenia zadań ogólno kształ­
cących z zadaniami kształcenia zawodowego oraz dlatego, żo do pracy 
w seminarjach nauczyciele są o wiele mniej przygotowani niż do pracy 
w gimnazjach. Nauczyciel gimnazjum, wchodząc do tego typu szkol}-,, 
już na podstawie własnego doświadczenia z lat szkolnych, urabia sobie ■ 
pogląd, czem jest ta szkoła w swojej całości i jaka jest rola przed­
miotu, którego ma nauczać, gdy tymczasem nauczyciel seminarjurn 
najczęściej tych przeżyć niema, bo sam kończył gimnazjum i częste 
pracę nauczycielską rozooczął też w szkole średniej; nic więc dziwnego, 
że przenosi na 'grunt seminarjurn te swoje poglądy i dążenia, które 
przykrojone są na miarę innego zakładu, a które jakkolwiek nie zupeł­
nie obce seminarjom, to jednak na ich gruncie muszą ulec znacznym 
przekształceniom. Następuje to prędzej lub później, a czasem nigdy, 
zależnie od tego, kiedy dany nauczyciel w czasie swojej pracy w semi- 
narjum zacznie interesować się zagadnieniem kształcenia nauczycieli, 
czy też zostanie dla tych zagadnień obojętny, by już do końca swej 
pracy tkwić dumnie wśród gronu nauczycielskiego jako tylko specjalista.

I tu mamy już jedno źródło wygórowanych wymagań i przecią­
żenia, a obok zaczynają zaraz bić inne, gdy nauczyciele używają nie­



racjonalnie „starych11 metod przez wymaganie od uczniów za wiele 
pracy pamięciowej, mechanicznej i reprodukcyjnej, lub też i „nowych" 
metod przez wymaganie za wielkiej samodzielności, przerastającej siły
ucznia.

Pozatem wiele seminarjów nauczycielskich znajduje się dopiero 
w stadjum organizacji, co w połączeniu z częstemi zmianami nauczy­
cieli, powoduje wielkie opóźnienia w stosunku do programu; pozostałe 
zaległości następcy, starają się nieraz zbyt forsownie nadrabiać.

Tu odgrywa też dużą rolę brak odpowiednich dla seminarjów pod­
ręczników.

Wreszcie młodzież nasza nie umie się uczyć, nie umie ekono­
micznie pracować, a tego niestety — nie zawsze jej uczymy.

A w końcu — robi tutaj swoje i pogląd, że tego kandydata, który 
ma niedługo objąć odpowiedzialne stanowisko nauczyciela, trzeba na 
l/f drogę życia zaopatrzeć we wszystko (czego nawet program nie prze­
widuje), jakgdyby ten młody człowiek już nigdy nie miał się uczyć, 
jakgdyby życie samo nie miało swojej wielkiej wartości kształcącej 
i jak gdyby człowiek we własnym rozumie i sumieniu nie mógł znaleźć 
już odpowiedniej drogi postępowania, a tylko musiał sobie zawsze przy­
pominać, czego go w szkole nauczono.

Te złudzenia nasze mają też swoją wagę w poruszanej obecnie 
•sprawie.

A teraz porzućmy na chwilę mury szkolne i zajrzyjmy do war­
sztatów pracy domowej naszych uczniów. Wiemy, że część ich korzysta 
z urządzeń internatowych i tam znajduje więcej lub mniej odpowiednie 
ale zawsze znośne warunki do pracy. Ale druga część i to bardzo 
.znaczna z tych urządzeń korzystać nie może i szuka pomieszczeń pry­
watnych. Jakie warunki tam znajduje, to możemy sobie łatwo wyobra­
zić, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że młodzież seminarjalna jest na ogół 
"niezamożna i że mamy tu do czynienia z kwestją mieszkaniową. Zresztą 
nie potrzebujemy tutaj wysilać swojej wyobraźni. Wiele zakładów 
‘przeprowadziło w tym kierunku ankietę. J a  osobiście miałem sposobność 
wysłuchania referatu na temat warunków życia młodzieży seminarjal- 
nej, opartego na materjale ankietowym, zebranym w wielu seminarjach 
nauczycielskich. Wymienione były fakty wprost o charakterze sensa­
cyjnym, a całość, jeżeli chodzi o młodzież, mieszkającą poza interna­
tem. przedstawiała obraz więcej niż smutny, czasami wprost rozpaczliwy. 
Jeden z uczestników zebrania nazwał te odpowiedzi młodzieży, pomie­
szczone w ankiecie „dokumentami, pisanemi krwią i łzami naszej mło­
dzi eży“. Było tam wszystko: długie i męczące dojazdy do szkoły, 
codzienna, kilkogodzinna praca, zarobkowa, brak własnego kąta, ciszy 
i spokoju do pracy, nieodpowiednie towarzystwo, złe odżywianie, nawet 
brak własnego łóżka...

Nie mam potrzeby już chyba mówić, jaką rolę odgrywają te wa­
runki w naszem zagadnieniu przeciążenia młodzieży. Ale tutaj właści­
wie już nie można nawet mówić o przeciążeniu, ale o braku wogóle 
warunków do nauki. Tutaj nie pomogą już ani zmiany programów, ani 
zmiany metod pracy nauczycielskiej, nie pomogą też żadne okólniki 
ani gorące debaty nauczycieli na Radach pedagogicznych w sprawie 
przeciążenia, — Młodzieży potrzeba czego innego, czego niestety szkoła 
dać nie m oże: mamy bowiem przed sobą jedno, wielkie zagadnienie 
socjalne, którego rozwiązanie leży już nie na barkach szkoły, nawet
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nie Rządu, ale na barkach całego społeczeństwa. Ona inusi wyłonić 
ze siebie cały szereg poczynań i instytucyj, które zapewnią, kształcącej, 
się młodzieży konieczne warunki do życia i pracy.

Ale nim się to stanie...
Ażeby się to stało, nauczycielstwo musi spełnić jeden obowiązek : 

musi zebrać cały materjał, wyjaśniający obecne położenie młodzieży 
i uprzystępnić go ogółowi. Te „dokumenty, pisane krwią i łzami 
naszej młodzieży”, muszą być podane do ogólnej wiadomości! Niech 
wszyscy się dowiedzą, jak ciernistą jest droga dla wielu, którzy chcą 
zostać nauczycielami. Niech sobie uświadomią, że nie wystarczy tu je ­
szcze otwierać szkoły, ale że równocześnie trzeba stwarzać odpowied­
nie warunki do pracy, ażeby dla tego młodego dziewczęcia czy chłop­
ca siedzenie nad książką — nie było nad tą książką umieraniem, które 
zaczyna się na pierwszych kursach seminarjum, a kończy się w pierw­
szym lub drugim roku pracy nauczycielskiej...

Takich ciemnych barw nabiera ta sprawa poza murami szkolnymi: 
tam jej rozwiązanie, jak już powiedziałem, nie leży w naszych rękach. 
Ale gdy wrócimy z powrotem w mury szkolne i na to zagadnienie bez 
uprzedzenia ale z poczuciem naszej odpowiedzialności i godności nau­
czycielskiej raz jeszcze spojrzymy, to musimy przyznać, że rozwiąza­
nie tego zagadnienia w jego granicach szkolnych od nas zależy. 
Wszystko ma swoje znaczenie w szkole i program i pomoce i pod­
ręczniki, ale największe — to praca nauczyciela, bo przez nią jedną 
rozwiązuje się wszelkie zagadnienia!

I to zagadnienie przeciążenia młodzieży w szkole rozwiązane 
będzie przez pracę nauczycieli, ale tylko wtenczas, kiedy w szkołacli 
średnich ogólno kszt. i seminarjach pracować będą tylko tacy nauczy­
ciele, Którzy potrafią wyleść z ciasnej sKorupy swej specjalności 
i zrozumieją całość zagadnienia Kształcenia i wychowania m ło­
dzieży i poczuwać się będą do odpowiedzialności nie tylKo za wy- 
niKi i postępy uczniów w danym przedmiocie, ale za całość pracy, 
jaKą szKoła prowadzi, za ogół jej wyniKów.

Bez tego wysiłku ze strony nauczycieli, wysiłku świadomego 
a zarazem zorganizowanego w jedną całość nie ma rozwiązania tego 
zagadnienia; mimo najlepsze programy, pozostanie ono w naszej szkole 
zawsze aktualnem...

Wincenty TyranKiewicz (Ursynów).

W piekącej sprawie.
Jest nią bezsprzecznie sprawa uregulowania egzaminów dojrza­

łości w seminarjach nauczycielskich.
Dziwnem wyda się może niejednemu, że w pierwszej ćwierci XX. 

stulecia, w epoce reform i postępu, w czasach tak liberalnego trakto­
wania wielu a wielu spraw, śmie ktoś nazwać sprawę ogzaminu, sprawą 
piekącą. Wszak egzaminy to chińszczyzna, to ślepy traf, to wypadkowa 
tylu i tylu czynników, że raczej skończyć z tym przeżytkiem niż go 
wznawiać lub domagać się jego uregulowania.

To wszystko i jeszcze więcej argumentów contra, poprze tylko 
pierwsze zdanie niniejszego artykułu, że jakiekolwiek będzie uregulo­
wanie tej kwestji, winno ono nastąpić jaK najrychlej.

Siódmy rok niepodległego państwa — conajmniej szósty rok nor­



malniejszego fungowania naszych szkół, a sprawa tak ważna dla życia 
i rozwoju serninarjów nauczycielskich dotąd nieuregulowana.

W każdej dzielnicy inaczej. W b. zaborze rosyjskim, gdzie nie 
było nic, gdzie sprawę kształcenia nauczycieli w seminarjach trzeba 
było traktować jako rzecz nową, obowiązują osobne przepisy odnośnie 
do egzaminów dojrzałości czy egzaminów końcowych. O ile informacje 
moje sięgają, egzaminy takie odbywają się na odmiennych warunkach 
niż w byłych innych zaborach. Są jednak podobno zakłady na tery- 
torjum b. Kongresówki, gdzie egzaminów takich niema zupełnie. Do­
kładna, dłuższa wizytacja V kursu przed końcem roku szkolnego orzeka, 
■czy egzamin ma się odbyć czy nie i w rezultacie kończy się uwolnie­
niem od egzaminu.

Na terenie b. zaboru pruskiego obowiązują dawne, nieco zmie­
nione, przepisy. To samo na terenie byłego zaboru austrjackiego.

Jakżeż to monstrualnie wygląda! Wszakże przepisy te były do­
stosowane do programu czteroletnich serninarjów, podczas gdy dziś obo­
wiązują programy pięcioletnie i to gruntownie zmienione.

Ministerstwo zapowiadało wydanie regulatywu odnośnie do zunifi­
kowania postępowania przy egzaminach dojrzałości w seminarjach naucz. 
Tymczasem minął już pierwszy okres, w którym ukończeni seminarzyści 
V kursu siadali do egzaminu dojrzałości a uregulowania tej sprawy 
doczekać się nie można. — Następstwem tego było wprost komiczne 
połączenie przepisów starych (np. w b. zaborze austrjaekim) z przepi­
sami a raczej wskazówkami, rzekomo dostosowanemi do wymagań no­
wego, odmiennego programu. Farsa ta jednak przeradzała się w tragedję 
u uczniów, których zaskoczył egzamin z przedmiotów, nieudzielanych 
na V kursie (matematyka, fizyka, historja, geografja). Brak czasu na 
repetycje, niewykończenie tu i ówdzie materjału według programu, 
który po raz pierwszy był stosowany i jako niewypróbowany musiał 
spowodować wiele niespodzianek złożyły się, jak nas informują — na 
fatalny stan wiadomości z danych przedmiotów, a w następstwie tego 
na fatalny efekt egzaminu.

Kto ponosi tu winę? Czy nauczyciel, który przebrnąwszy z ucz­
niami po raz pierwszy program, dotąd niewypróbowany a zalecany ściśle 
do wykonania, natrafiwszy na trudności nie zdołał go na IV kursie 
wyczerpać ? Czy uczeń, który pochłonięty w zupełności praktyką 
w szkole ćwiczeń i metodycznem wyszkoleniem — zapomniał o przed­
miotach, z których egzamin spadł na niego nagle?

Pozornie wygląda to wszystko na drobiazg. Gdy się jednak zważy 
wysokie wymaganie materjału naukowego dla szkoły powszechnej — 
sprawa przedstawi się poważniej, Zrapewne, że egzamin nie da wiado­
mości, ale świadomość, że egzamin z danych przedmiotów trzeba będzie 
składać, że ujemny jego wynik zadecyduje o przyszłości kandydata - po­
budza ucznia do krytycznego przeglądu swych wiadomości, do pogłę­
bienia i uzupełnienia braków.

Tymczasem ani dyrekcje, ani nauczyciele ani uczniowie nie wiedzą 
przynajmniej w pewnych dzielnicach) czego się trzymać, co uczniom 

zalecać, co wskazać — słowem błądzenie po omacku ze szkodą dla 
uczniów, dJa szkoły, w której mają pracować, z ujmą dla władzy, która 
tak mało wykazała troski o tę tak ważną sprawę. Od terminów egza­
minu dojrzałości dzieli nas 2 —3 miesięcy a zarządzeń odpowiednich 
znów niema!
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Tyle sig u nas pisze i mówi o dążności do zatarcie różnic dziel­
nicowych i o unifikacji na wszystkich polach życia państwowego. Czy 
akie potraktowanie żywotnej kwestji jest dążeniem do unifikacji — 

należy poważnie wątpić.
Na koniec jeszcze jedna uwaga. Nie wiemy dotąd, czy istnieje 

jakiś projekt uregulowania tej sprawy. Jeżeli zaś istnieje, dziwnie jest 
ukryty w biurach czy biurkach a nauczycielstwo seminarjalne nie ma 
możności zabrać w te] sprawie głosu, który co najmniej powinien być 
wysłuchany.

I znowu mimowołi ciśnie sig pod pióro słowo : dlaczego? Dlaczego 
nauczycielstwo szkół średnich ogólno-kształcącyeh już przed rokiem 
przeszło miało w rękach projekt ministerjalnych przepisów o egz. doj­
rzałości, wydrukowało je nawet w swym organie, dyskutowało nad nim 
i z dyskusji tej zapewne Ministetstwo skorzystało lub skorzysta.

Nauczycielstwo seminarjalne nie dostąpiło tego zaszczytu. Czyżby 
nie zasługiwało na to ? Czy z ewentualnej dyskusji nad projektem nie 
byłoby uzyskało Ministerstwo materjału do opracowania możliwie naj­
lepszych przepisów ?

Żyjemy w czasach bardzo postępowych i zaznaczamy to na każdym 
kroku, Czasem jednak nasuwa sig refleksja, że stare metody z czasów 
zaborczych przecież tu i ówdzie pokutują. Zaprawdę: ,,Difficilc est sa- 
tiram non scribere11. Prawdzie.

Od Redakcji, W sprawie powyższej zwracamy uwagę na odpowiedź 
daną deputacji Z. Gł. Sekcji Seminarjalnej T. N. S. W. Vide komuni­
kat Sekcji w niniejszym zeszycie.

Z czasopism.
„ M u z e u m "  Z . 4 .  Z r .  1 9 2 4 . N ie z w y k le  p ię k n y  p o d a re k  z ło ż y ła  w  tyra z e s z y c ie  

red ak cja  k w arta ln ik a  .M u zeu m "  n a u cz y c ie ls tw u  sem in a rja ln em u  p o św ię ca ją c  z e s z y t  te n  
w  c a ło śc i sp ra w o m  sem in a r jó w  n a u cz . Z e s z y t  w y d a n y  s ta r a n ie m  Z arządu  O k r ę g o w e g o  S e k c j i  
S em in arja ln ej w e  L w o w ie , a  przy w y b itn e j w sp ó łp r a c y  p r e z e s a  S e k c ji D r a  J. K. N ittm a n n a  
p rzed sta w ia  s ię  n ie z w y k le  b o g a to  tak  p o d  w z g lę d e m  o b ję to śc i  ja k  i o b f ito ś c i m aterja łu . O ś m  
ark u szy  dru k u  d u żej ó sem k i i p ię tn a śc ie  artyK ulów , d o ty c z ą c y c h  w y łą c zn ie  sp ra w  sem io a rja l-  
n ych , m ó w ią  s a m e  za  s ieb ie . W ybitn i p r a c o w n ic y -p e d a g o g o w ie  i z n a w cy  sp ra w  sem in arja l  
n y ch  p oru szy li w  tym  z e s z y e ie  r ó żn e  p r o b lem y , k tó r e  z a in te r e su ją  n a u c z y c ie ls tw o  s e m i­
narja ln e.

T r e ś c i  a r ty k u łó w , d o t y c z ą c y c h :  w ą tp liw o śc i p r o g ra m o w y ch  (K . C h m ie le w sk i) , nauki 
j. p o ls k ie g o  (F isc h e r  i D r. S k u lsk a ), w y ch o w a n ia  o b y w a te ls k ie g o  (S e k u r a  i J a w o r sk a ) , s zk o ły  
ć w icz e ń  (A r n o ld o w a ) , k la s y  p r z y g o to w a w c z e j  (Z im m erm a u ), w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  (D r . P ia ­
s e c k i i G er m a u o w n a ) , h ig jcn y  (D r . M ajew sk i), n a u cza n ia  p rz ed m io tó  v  p e d a g o g ic z n y c h  (E  D  ). 
z a sa d  o rg a n iza c ji (L eśn iak ow sk i), d u sz y  sem in a rjó w  n a u cz . (D ą b r o w sk i)  n ie  p o d a je m y ,  
w y c h o d z ą c  z  zz ło żen ia , ż e  z e s z y t  te n  p o w in ien  s ię  z n a le ść  w b ib ijo ie c e  k a ż d e g o  n a u cz y c ie la  
sem inarjurn, Z re s z tą  n a zw isk a  a u to ró w  i ty tu ły  sp ra w  p o r u sz o n y c h  m ó w ią  sa m e  za  s ie b ie .

N a b y w a ć  m o żn a  te n  z e s z y t  o d d z ie ln  e  (cen a  1 ‘3 0  zł. d la  c z ło n k ó w  1. N . S .  W , a  1 '60  
zł. d la  n ie c z ło n k ó w ) w  a d m in is tra cji .M u zeu m "  (L w ów  C z a r n iec k ie g o  1 2 ) .

Przegląd hum anistyczny Z IV z a  r. 1 9 2 3  p o d  r ed a k c ją  W . W ą sik a , p r zy n o s i a r ty ­
k u ły  A . Z ie leń czy k a  (F ilo z o fia ), W . T a ta r k iew icza  ( e s t e t y k a  i h istorja  sz tu k i) , A  D r o g o s z w -  
s k ie g o  (H  sto r ja  litera tu ry  p o lsk ie j) , K. P lu c iń s k ie g o  (Fi o lo g ja  k la sy czn a ), H  R e in h o ld a  f H is t .  
liter , p o w s z .) , M . K ł s o w s k ie g o  (H ist. s ta r o ż y tn a ) ,  W . D z w o n k o w s k ie g  > (H  s t .  p o w sz . ś re d n .  
i n o w o ż y tn a  h ist. P o lsk i) ,  W . P o r z e z iń sk ie g o  (J ę z y k o z n a w stw o ), o raz  H  G r o to w sk ie j (B ib ljo -  
g ra fja  p rac  z za k resu  h u m a n is ty k i)  i sp ra w o z d a n ia  z to w a r z y stw  literack ich .

Sprawy SZHoIne. C za so p ism o m , p o ś w ię c o n y " ’ so ra w o m  szk o ln y m , n au czan iu  i w y c h o ­
w aniu , p rzyb y ł n o w y  to w a r z y sz  w  form ie  kw arta ln ik a , ja k o  o r g a n  Z w iązk u  in sp e k to ró w  sz k o l­
n y ch . P ism o  red  ;n ie  k o m ite t  o d  k iero w n ic tw em  p o s ła  i in s p e k to ra  Jan a  K o r n e c k ie g o ,  
red a k to r e m  o d  pow iedzialn ym  i v y d a w c ą  j e s t  in s p e k to r  T e  fi S z c ze rb a . N a  tr e ś ć  I. n u m eru  
sk ła d a ją  s  ę  ar ty k u ły  J K o r n e c k ie g o  (In sp ek to r  sz k o ln y  w  P o isc e  n ie p e d  e g le j) , T . S z c ze r b y  
(S to s u n e k  s z k o li  p o w s z e c h n e j d śred n ie j), D . M a je w sk ieg o  •'O rgan izacja  sa m o rzą d u  g m .  
i je g o  s to su n e k  d o  ła <z szk o ln y  h), D r . T a d . M ik u ło w sk ieg o  (U w a g i o c zy te ln ic tw ie  m to -
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d z ie ż y  szk .), J. H e llm a u a  (In sp ek c je  szk . p o c z . i e g za m in y  na  s ta n o w is k o  in sp . w  Belg;:?  
i s z e r e g  a r ty k u łó w , d o ty c z ą c y c h  sp ra w  z a w o d o w y c h . (A d m in istra cja  i R e d a k c ja :  W a r s z a w a ,  
M a rsza łk o w sk a  1 5 3  m . 6 ) .

Wiadomości bieżące.
Nowe wydanie programu seminarjalnego. Jak się dowiadujemy 

jest w druku nowe wydanie (bardzo tylko nieznacznie zmienione). -P ro­
gramu nauki w państwowych seminarjach nauczycielskich”. Wiadomość 
tę przyjmie z radością nauczycielstwo seminarjalne, które odczuwało 
brak tego programu, wydanie pierwsze zostało bowiem zupełnie w y ­
czerpane.

Nowe Kuratorjum. Z dobrze poinformowanego źródła dowiadujemy 
się, ż9 w najbliższym czasie otwarte zostanie nowe kuratorjum szkolne 
z siedzibą w Lublinie. Lokal na jego pomieszczenie jest już wynajęty, 
odpowiednie kredyty są już w budżecie a nawet Częściowo zostały wy ­
asygnowane.

Nędza seminarjalna w zakresie pomocy naukowych będzie w br. 
budżetowym częściowo przynajmniej usunięte. Odpowiednie pozycje 
w budżecie została już w dyskusji nad tą sprawą w Komisji oświatowej 
podwyższone i będzie podwyższane przez lat pięć. Wobec tego możliwe 
będzie planowe zaopatrzenie seminarjów w pomoce naukowe. Przeciętne 
dotacje na pomoce naukowe naukowe na jeden zakład wymiecie ponad
0000 zł. rocznie przez pięć lat.

Jubileusz seminarjum. Z okazji 30-letniego istnienia seminarjum 
naucz, męskiego w Sokalu zainicjowało grono tego zakładu urządzenie 
uroczystego obchodu jubileuszowego, który ma się odbyć w czerwcu 
br. Komitet organizacyjny złożony z dyr. E. Mandyczewskiego i profe­
sorów A. Pokornego, T. Muchy i J. Stankiewicza powiadomi o bliższych 
szczegółach obchodu osoby związane z historją zakładu i nauczycielstwu 
wyszłe z niego.

Wyższe Kursy Nauczycielskie w r. 1925. Na rok szkolny 1925/20 
zatwierdzone zostały następujące wyższe kursy nauczycielskie. A) H u ­
m a n i s t y c z n e :  w Krakowie (20 miejsc dla Okr. krak , 10 dla lwow­
skiego, 5 dla kląska), Lublinie (25 miejsc dla okr. warsz., 10 dla Wo­
łynia), w Warszawie 4 m. dla okr. białostockiego, 12 dla łódzkieg' 
19 dla warszawskiego), Wilnie (pryw.) z 7 miejscami dla kurat. biało­
stockiego, 8 miejscami dla kurat. poleskiego i 20 dla wileńskiego i To­
runiu (z 20 m. dla okr. pomorskiego a 15 dla poznańskiego). Na wszyst­
kich wykładany będzie język polski i historją, w Toruniu język polski
1 język francuski.

B) G e o g r a f i c z n o - p r z y r o d n i c z e :  we Lwowie (25 miejsc 
dla Okr. lwowskiego, 7 dla okr. polskiego, 3 dla wołyńskiego) i w W ar­
szawie (3 m dla okr. białostockiego, 5 dla okr. krakowskiego, 3 dla 
okr. pomorskiego 20 dla okr. warszawskiego i 4 dla wołyńskiego).

0) M a t e m a t y t y c z n o - f i z y c z n e :  we Lwowie (25 miejsc dla 
kur. Lwowskiego, 5 dla okr. wileńskiego i 5 dla okręgu wołyńskiego), 
w Poznaniu (5 m, dla kur. łódzkiego, 3 dla kur. poleskiego, 4 dla po­
morskiego, 20 dla poznańskiego i 3 dla śląskiego) i w Warszawie (5 m. 
dla białostockiego, 5 dla krakowskiego, 3 dla łódzkiego, 20 dla war­
szawskiego i 2 dla śląskiego).

D) K u r s  r o b ó t  będzie t y l k o  w Warszawie i obejmie 2 grupy 
a robós ręcznych i rysunków dla mężczyzn (po 2 miejsca dla kurat
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białostockiego krakowskiego, łódzkiego, poleskiego, pomorskiego i po­
znańskiego, 4 dla kur. lwowskiego, 6 dla warszawskiego i po 1 dla wi­
leńskiego, wołyńskiego i śląskiego); b) robót ręcznych i rysunków 
(miejsca w tym samym wymiarze).

E) G r u p a  ś p i e w u  i w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  odbędzie 
się t y l k o  w Poznaniu (2 miejsca dla okr. białostockiego, 2 dla po­
morskiego, 15 dla poznańskiego, 10 dla warszawskiego, po 2 dla wo­
łyńskiego, wileńskiego i śląskiegoń

Razem 13 grup dla 435 słuchaczy z 11 okręgów szkolnych.

Komunikaty.
Komunikat Zarządu Głównego Sekcji Seminaryjnej T. N, S. W.

A) Posiedzenie Z. Gł. S. Semin. odbyło się w d. 22 lutego 1925
w lokalu Z. Gł. T. IN. S. W. w Warszawie. W posiedzeniu wzięli udział: 
Dr. A. Mikulski, Dr. P. Hrebyk i Dr. M. Estreicherówna z Krakowa, 
Dr. J. K. Nittmann ze Lwowa, J. Wesołowicz z Rawicza, X. W. Preys 
z Kcyni, M. Magiera z Torunia, St. Paluchowski z Krzemieńca. Inni 
usprawiedliwili nieobecność. W ożywionych kilkugodzinnych debatach 
omówiono szereg spraw dotyczących organizacji i poruszono wiele spraw 
żywotnych, dotyczących seminarjów naucz.

W szczególności: 1) omówiono stan organizacji Sekcyj seminaryj­
nych w poszczególnych okręgach.

2) wysłuchano sprawozdania dyr. Dra Nittmanna o Zjeździe Sekcji 
kształcenia nauczycieli przy Związku Naucz, szkół powszechn. w W ar­
szawie w dniu 1 II. 25., 3) omówiono sprawę organizacji Walnego Zjazdu 
Sekcyj przed W. Zjazdem T N. S. W, w Wilnie ; 4' uchwalono wysłać 
deputację do Ministerstwa w sprawach poruczonych do omówienia i po­
ruszenie (patrz sprawozdanie niżej), 5) uchwalono wysłać okólnik do 
gron naucz, w sprawach organizacyjnych, 6) uchwalono zainicjować po 
gronach, względnie okręgach, powstanie funduszu doraźnej pomocy, 
7) przyjęto szereg wniosków Zarządu okr. S. S, we Lwowie.

B) Deputacja Zarz. Gł. Sekcji Semin. T. N, S. W. w  Minister­
stwie. Imieniem Z. Gł. udała się dnia 23 lutego 1925 deputacja złożona 
z pp. Mikulskiego i Nittmana do Ministerstwa, gdzie została przyjęta 
przez Naczelnika Wydziału Seminarjów p. Radwana w obecności p, wi­
zytatora S. Czerwińskiego.

Deputacja przedłożyła P. Naczelnikowi i P. Wizytatorowi postu­
laty nauczycielstwa seminarjalnego dotyczące:

a) ujednostajnienie i uregulowanie egz. dojrzałości w seminarjach 
na całym obszarze ziem Rzp. i wręczyła im odpowiedni memorjał; 
b) pokrzywdzenia nauczycieli szkół ćwiczeń przy wynagrodzeniu za 
wychowawstwo c) określenia kompetencji i zakresu działania instrukto­
rów ministerjaJnych i pewnych dyrektyw dla wizytatorów, d) ujedno­
stajnienia wynagrodzenia za udział w konferencjach pedagogicznych, 
e) przyspieszenia wydawania dyplomów, f) udziału gron nauczycielskich 
w opracowywaniu programów szkolnych dla seminarjów g) budowy no­
wych zakładów szkolnych na pomieszczenie seminarjów naucz.

W sprawach tych otrzymała deputacja następujące wyjaśnienia 
i odpowiedzi:

Ad a) Regulamin egz. dojrzałości jest gotowy i czeka podpisu Mi­
nistra. Sprawa będzie załatwiona w najbliższych tygodniach i w b. r. 
szk. będzie obowiązywał nowy regulamin. Przewiduje on egzamin tylko
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z 3—4 przedmiotów (religja, j. polski, przedmioty pedagogiczne i jeden 
przedmiot wyznaczony przez Min. na dany rok j^ko przedmiot egza­
minu) Przedmioty, których nauka kończy się na IV K. będą tylko w y­
jątkowo przedmiotem egzaminu dojrzał. Nota z IV kursu będzie notą 
dla świadectwa ; ad b) sprawa ujednostajnienia wypłaty za wychowaw­
stwo naucz. szk. ćwiczeń będzie po rozpatrzeniu załatwiona; ad c) instru­
ktorzy mają ściśle określone kompetencje — które jeszcze zostaną 
przypomniane ; ad d) wynagrodzenie za udział w konferencjach pedag. 
będzie po rozpatrzeniu unormowane; ad e) sprawa przyspieszenia dy­
plomów dla naucz, wogóle, a seminarjalnych w szczególności musi 
z braku kredytów na nowe siły fachowe i odpowiedzialne iść powolnem 
tempem. P. Naczelnik obiecał jednak raz jeszcze (choć robił to już 
kilkakrotnie) poczynić na skutek wyraźnego życzenia deputacji, ener­
giczne starania o przyspieszenie sprawy wydania dyplomów. O ile cho­
dzi specjalnie o kolegów z Poznańskiego, to sprawa opóźniła się dla­
tego, że dla większości kolegów można wydać dyplomy dopiero na 
podstawie noweli z lipca 1924; ad f) Wydział Seminarjów w Mini­
sterstwie korzystał i będzie nadal korzystał z udziału gron. naucz, 
w opracowywaniu programów i w stosownej chwili wystąpi z odpowie­
dnim apelem i żądaniami; ad g) sprawa budowy nowych gmachów na 
pomieszczenie seminarjów z budżetu zwyczajnego jest w tej chwili 
bardzo trudna do przeprowadzenia — a jednak możliwa jest z kredy­
tów czy pożyczek nadzwyczajnych.

ZA ZARZĄD GŁÓWNY S, SEMIN. T, N. S. W.
W Krakowie 24 lutego 1925.
Dr. P. Hrabyk Dr. A. M ikulski

s e k r e ta r z . p rzew .

Od. RedaKcji,
Do Dyrekc ji  Seminarjów naucz, państw ow ych i pryw atnych.
Redakcja uprasza wszystkie Dyrekcje i komitety redakcyjne pism 

dla młodzieży seminarjalnej, wydawanych przez nią lub dla niej o ła ­
skawe nadsyłanie wydanych dotąd numerów tych pism celem zrejestro- 
wania ich i omówienia w naszym organie. W zamian gotowi jesteśmy 
na żądanie wysłać numery „Pedagogjum“,

Od Administracji.
Na zapytania komunikujemy, że prenumeratę roczną można także 

nadsyłać w dwóch częściach._____________ ______________ ____________
Num er niniejszy zawiera 20  stronic.

Treść Nr. 2. D r. P. H r a b y k .  Pedologja jako podstawa wycho­
wania i nauczania (dokończenie). D r .  W ł. F i l a r .  Obecne szkolnictwo 
seminarjalne w Szwajcarji, W ł.  T y r a n k i e w i c z .  W  sprawie przecią­
żenia młodzieży w seminarjach naucz. P r a w d z i e .  W  piekącej sprawie. 
Z czasopism. Książki nadesłane do Redakcji. Wiadomości bieżące. Ko­
munikaty.

Prenum erata roczna z przesyłką pocztową 6 zł. 50 gr. Numer po­
jedynczy 65 gr. Konto P. K. O. Kraków, Nr. 404.885.

Ogłoszenie na okładce’: cała strona 60 zł. pół strony 30 zł., ćwierć 
strony 15 zł. P rzy  stałych wedle umowy._______________________ _____

Redaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Dr. Antoni J .  Mikulski.
D R lK A fiK lA  „PR A W D Y - «  gB A EO W Ii.



TO W A R Z. S Z K O Ł Y  L U D O W E J
W KRAKOWIE.

W wykonaniu uchwały ostatniego Walnego Zjazdu TSL. 
w Krakowie, Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej 
rozpisuje niniejszem konkurs na trzy prace z zakresu wycho­
wania obywatelskiego, a mianowicie:

a) K A T E C H IZ M  M A Ł E G O  O B \W A T E L A
dla dzieci do lat dziesięciu — może być wierszem, 

(rozm iar około 250  wierszy druku).

b) K A T E C H IZ M  O B Y W A T E L S K I
obliczony na poziom umysłowy ucznia, kończącego szkołą
powszechną —  w formie pytań i odpowiedzi —  (roz­

m iar do dwu arkuszy druku).
ć) W Y K Ł A D  K O N S T Y T U C J I P O L S K IE J
Z 17 marca 1921, stanowiący logiczną i popularnie przed­
stawioną całość ustroju Państwa P o lsk iego ,— (rozm iar 

do trzech arkuszy druku). 
Jako nagrody ustanawia s ią : 

dla pracy pod a) sto pięćdziesiąt złotych, sto złotych i piąć- 
dziesiąt złotych, dla prac pod b) i c) p ięćset zł., trzysta zl. 

I dwieście pięćdziesiąt złotych.
Praca, wyznaczona do druku, otrzyma ponadto honorarjum autorskie 

w kwocie odpowiadającej wysokości przyznanej nagrody.
Prace, opatrzone godłem, z dołączeniem zapieczętowanej koperty, zawie­

rającej dokładny adres autora, należy nadsyłać na ręce Zarządu Głównego To­
warzystwa Szkoły Ludowrj w Krakowie, ul. św. Anny L. 5. Termin nadsyłania 
prac upływa z dniem 17 marca 1925 r.

W skład jury wchodzą: Prof. Uniwersytetu Jagieł). Ignacy Chrzanowski, 
Prof. Uniw. Jag. Kazimierz Władysław Kumaniecki, Prof. Uniw. Jag. Stanisław 
Kutrzeba, Karol Hubert Rostworowski, Delegat M aisterstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, oraz dwu reprezentantów Zarządu Głównego T. S. L.
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Podręczniki dla nauczyciilf szkół powszechnie!!
wydane nakładem

K. S. JAKUBOWSKIEGO
w e  L w o w ie , u l. P ie k a r s k a  L .  1 1 .

V Y v

Gennanówna Marja Gimnastyka w szkole powszechnej zł 1*80 
„  Gry i zabawy oraz ćwiczenia na
„  boisku w szkole powszechnej zł 1*60

Rudzińska Marja Roboty kobiece w szkole powsz. zł 3 60

D o  n a b  cia o r z e z  w s zy s tk ie  k s ię g a rn ię  I
6 — -   * 0

i    ..............  ; ... ; ..t *0OT Wyszła świeżo z druku TW N r  Wyszła świeżo z druku 
ST, MALBOZKA SZKOŁA GRY NA SKRZYPCACH

przejrzana przez M A U R Y C E G O  W O L F S T A L A  profesoia konserw, lwowskiego 
Szkota obejmuje 246 stron druku i zawiera obok baidzo bogatej treści 27 ilu­

stracji w tekście oraz jedną tablicą jako osobny doda'ek, Szkoła przezenaczona jest 
dla uczących sią gry na skrzypcach w szkołach muzycznych, semiuarjach nauczyciel­
skich lub tych, którzy chcą nauczyć sią gry na skrzypcach bez pomocy nauczyciela, 

Bardzo praktycznie, na podstawie długoletniego doświadczenia ułożona SZKOŁA 
GRY NA SKRZYPCACH jest pierwszem polakiem dziełem tego rodzaju i zdoła nie­
zawodnie wyprzeć wszystkie zagraniczne wydawnictwa.

Cena egzemplarza zł 15. tTospekty bezpłatnie. Na życzenie wysyłamy „Szkołą" 
za zaliczeniem.

G. S E Y F A R T H ,  Magazyn nut Lwów, ul. Akademicka L. 6. 
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NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

Dr. ANTONI J. MIKULSKI
WYCHOWANIE DUCHOWE W SZKOLE POWSZECHNEJ.

CENĄ 1 ZŁ.

s k ła d  g ł ó w n y « .»N AS Z A K S I Ę  G AR NI A“ 
WARSZAWA. SJL. WIDOK L. 22.


